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M  66. w Ś r o d ę  d n i a  17. S i e r p n i a  1825.

• O B W I E S Z C Z E N  I E.
Fundowanie nowego łóżka dla chorych w szpitalu Szarych Sióstr.
. • • Arcybiskup Hrabia G o r z e ń s k i  przekazał tuteyszernu instytutowi szarych

łóżka dia^chorych* °  kt° res°  Prowizya przeznaczona iest na utrzymywanie nowego

J W .  JX, Arcybiskup dał przezto Instytutowi temu nowy dowód swoiey oycowskiey pie­
czołowitości , ktorey tenże od zawiązania swego doznawał.

Poznań dnia l i .  Sierpnia 1825.
K r ó l e w s k o - P r u s k i  N a c z e l n y  P r e z e s  W.  X i ę s t w a  P o z n a ń s k i e g o ,

B a u m a n n .

O B W I E S Z C Z E N I E .
Przed rokiem 1807. zdarzały się według dawnieyszych urządzeń przypadki, gdzie ow- 

W M Ó W I dowodzcy kompanii 1 szwadronów na rzecz należytości pod nazwiskiem G e w e h r -  
g e i d e r  za1 przyzwoleniem Szelów-czyli dowodzców półkowych pożyczki zaciągali lub inne do­
zwolone dług, zawierali, które, skoro G e w e h r g e  1 d e r  stanowić miały rękojmią zaspokojenia 
wierzyciela, musiały być szczególnie zastawione, zastawy te zaś według Powszechnego Prawa 
Kratowego Cz. I .  Tyt. XI. §. 682- w księgach hipotecznych półkowych intabulowane.

Ody teraz N. P an  rozkazem gabinetowym z d. 8. Maia r. b. postanowić raczył, ażeby 
z wierzycielami tey kategoryi, których pretensje przez szefów lcompanicznych i szwadrdio- 
wycn wymienionych w annexie woysk nie są dotąd zaspokoione, obiikwidacya przedsięwziętą
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była ,  i oni w miarę zachodzących stosunków, obligami d ługów  państwa podług  wartości imien- 
n e y ,  bez bonifiko wania prowizyi zaległey (ex mora) i w granicach należących się ieszcze resp. 
szefom kompanicznym wypłat G e w e h r g e l d e r  zaspokoieni byli; wierzyciele zaś przez utratę 
wielu ksiąg hipotecznych w czasie woyny l8o f .  niewiadomymi się stali; żaczem z polecenia 
N . Pana wzywamy wszystkich posiedzicieli obligacyi, któremi G e w e h r g e l d e r  z równocześ- 
nemi Łonsensami Szefa czyli dowódzcy półkowego są zastawione:

„ażeby  nam  też dokumenta lranko w oryginale naydaley do d. i . Grudnia  roku bie« 
„źącego nadesłali, iżbyśmy przysełaiących ie zawiadomić m ogli ,  czyli i iakie kwoty 
„będą  im z Król. kassy wypłacone?"

K to  się do pom ienionego terminu n iezgłosi,  sam sobie przypisze, gdy z podanem i 
późniey pretensyami do tychże G e w e h r g e l d e r  oddalonym  b ędz ie ,  a w razie niezgłoszenia 
s ię  takowe według postanowienia  Naywyższego rozkazu gabinetowego n a  inny  cel obrócone 
zostaną.

Berlin  dnia 15. L ipca  1825.
M i n i s t e r s t w o  W o y n y .

W y d z i a ł  k a s s  w d ó w  p o o f i c e r s k i c h  i s z k ó ł  g a r n i z o n o w y c h .  
R i b b e n t r o p ,  J a c o b i ,

W Y K A Z
Wo y s k  w p o w y ź s z e m  o b w i e s z c z e n i u  i n t e r e s s o w a n y c h ,  w r o k u  l 8 o f  z w i n i ę ­

t y c h  i i c h  l e ź  n a ó w c z a s o w y c h .
Obwód Regency 1 Poznańskiey. 

j )  O d d z i a ł y  p i e c h o t y .
a) Półk Zastrowa i iego gci batalion muszkieterójy w Poznaniu ,
b)  P ó lk  Tszepa  . . . . . . .  w W schowie i

Lesznie ,
Batalion grenadyerów . . . .  w Rawiczu i  
3ci batalion muszkieterów . . .  w Zdunach .

c) Półk  Grevenica , batalion g renadyerów , w Rawiczu, 
i?) P  ó ł k i i a z d y.

a) Pó łk  Ostena, dragonii, w Kościanie,
w Krotoszynie, 
w M iędzyrzeczu i 

Szrnigiu,
b) P ó łk  Xiąźęcia Eugen iusza  W irtenbergskiego, h u za ró w , w K em pnie i 

* . Ostrowie.
B e r l in ,  dnia 15. L ipca  1825.-

Wiadomości kraiowe. z 10-.\na lTty. J w - M in is te r  H ra b ia  Bulów,
_________  paraliżem  tkn ię ty , życia dokonał.

Z  B e r l i n a  dnia 21. S ierpnia . . #
P rzy b y ł  tu J O .  X iąźę  Gałizin zL ip sk a .  — W i a d O m O S C l  Z a g r a i H C Z E i e .

J O .  Xiąźę G ortszaków , przeiechał tędy goń-   , ^
cem  z Paryża do Petersburga. N i e m c y

Z  W r o c ł a w i a  dnia  13. Sierpnia. Z  n a d  M e n u  dnia 8. Sierpnia,
VV czoray wieczór nadeszła tu sztafetą z Lan> W  M oguncy i przeda wano dnia 4, m. 6, pier< 

stek zasmucająca w iadom ość, iż tam w  n o cy  wsze doyrzałe  winogrona,
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D ziennik  F ran h fortsH  zawiera  c o  h a s t q p u i e : 
P a n  M ik o ł a y  Ch i e fa ia ,  rodowi ty  G r e k ,  p rz y ­
słał  n am  z R z y m u  dn ia  20.  C zerwca  do u m i e ­
szczen ia  o b s z e r n y  l ist  do  Ko le t t e g o ,  Ko loko-  
t roni ego  i i n n y c h ,  w  którym ich w z y w a ,  a ż e ­
by  byli z g o d n y m i ,  s ta łymi  i poświec i l i  s w e  pry­
watne  w aśn ie  p o w s z e c h n e m u  dobru  o y c z y z n y .  
■Żałuiemy, iż l istu tego,  z  p r z yc z yn y  i e g o  d łu ­
g o ś c i , u m i e ś c i ć  n i e m o ż e m y .  P an  Chiefala  
Wyraża w  n i m .  be z  ogrodk i  ż y c z e n i e ,  ażeby  
Grecya o t rzymała  m o n a r c h i c z n y  skład R z ą d u  
i  dostała s i ę  pod  ber ło  k tó re goko lwiek  X i ą ź ę -  
cia z e  krwi  M o n a r c h ó w  E u r o p e y s k i c h .

A  u s t r  y a.
Z  W i e d n i a  dn ia  3. S i erpnia .

N .  N .  Cesars two wraz z  A r e y x i ą ź ę c i e m  
F r a n c i s z k i e m  Karo l em i Ar cy x iąźęc i ern  Ra y-  
n e r e m ,  W i c e k r ó l e m  Ł o m b a r d z k o - W e n e c y -  
ańskiego  Kr ó le s t w a ,  i  i ch  m a ł ż o n k a m i , przy ­
by l i  d.  26. z.  m do  W e u e c y i ,  i  n a y u r o c z y -  
śc i ey  by l i  p r z y im o w a n i .  M i m o  n i ep rzy ia -  
z n e y  p o g o d y ,  w y ie ć h a ło  bardzo  w i e l e  ł o d z i  
n a  spotkan ie  -N.  N.'  Cesarstwa.  _ W y s i a d ł s z y  
na  ląd przy Król  p a ł ac u ,  w itani  byl i  od  ro z ­
mai tych  u r z ę d n ik ó w  d w o ru  i do  p o k o ió w  
Sivych o d p r o w a d z e n i .  N .  A r c y x i ę ż n a ,  X i ę -  
żn a  P a r m y ,  s tanęła  iuż  dnia p o p r z e d z a i ą c e g o  
W W e n e c y i .

D o s tr z e g a c z  Austryachi 7. dnia 28. L ip ca  d o ­
n o s i :  „ W i a d o m o ś c i  z G r e c y  i:  O d e b r a ­
l i ś m y  p rz ez  T r y e s t  trzy n o w e  X  u mera ga ze ty  
H y d r y o c k i e y  (P rz y i a c i e la  U s t a w )  Nr.  118 do  
3 20  z  dn ia  30 .  Maja do 5. Czerwca  n o w e g o  
s t y l u ,  z  których ud z i e l a m y  tu w y i m k ó w :  
( Z  N u m e r u  118 „ P rz y ia c i e l a  U s t a w "  z dnia  
30 ,  Maja) H y d r a  dnia 30.  Maja.  T w i e r d z a  
N e o c a s t r o  ( N a v a r y n )  przesz ła w m o c  n i e p r z y ­
jaci e la  na m o c y  kap i tu lacy i , która życ i e  i w o l ­
n o ś ć  b ęd ą cy c h  w t ey źe  na z a ł o d z e  Gre kó w za ­
ręczy ła .  I b ra h i m  ł ł i s z a  za iąw szy  tw ierdzę ,  
pu śc i ł  i n n y c h  G r e k ó w ,  by ich na Jońsk ich  o -  
łcrętach do  Kalamaty  p r z e w i e z i o n o ,  atol i  z a ­
t rzym ał  iako i eń có w  d w ó c h  z d o w o d z c ó w ,  
Ge n er a ł a  Pana io ty  iatrako i J e r z e g o ,  syna  
P etr a  Mauroroi chal i  (B e ja  M a y n y )  przec iwko  
pr z y s i ę d z e  i kapitulacyi .  Ut ra c i l i śm y  tw ier­
d z ę ,  odeb ran ą  n i epr zy ja c i e lo wi  z  w ie lk im tru­
d e m  i krwi  r o z l e w e m ;  tw ierdzę,  którey p o ł o ­
żenie i w y b o r n y  port  są  n i e o s z a c o w a n e m i  dla

t e g o ,  co  i e  p o s i a d a ,  i eż l i  z  o n y c h  u m i e  k o ­
rzystać.  A l e  a c h !  n i e  w i d z i e l i ś m y , iakienau  
n ie pr zy j a c i e lo w i  o tw orz y l i śm y  bramy!  U w a ­
żal i śmy  g o  po czą tk o w ie  z  n i e roz s t rop n ą  p o ­
gardą i i e s l e śm y  za to ukarani .  Z a n i e d b a l i ­
śmy  nań  i e s z cze  s ł a be go ,  u d erz y ć ,  a teraz p o -  
t r z e b u i e m y  dwa razy tyl e si ł ,  iak p ierwey ,  b y ­
ś m y  strat uniki  i. L e c z  n i e d b a ł o ś ć  i n i e r o z -
stropna pogarda n i e p rz y j a c i e l em  n i e  są  m o ż e  
i e d y n e t n i  b ł ędami  n a s z e r n i ; . z a s z ł e  n i e z g o d y ,  
ch oc i aż  d a w n o  iawnetn i  być przestały ,  i e d n a k -  
źe  zo s t awi ły  sw e  i adow i t e  k o r z e n i e ,  b y  p o ta -  
i e rnn ie  n o w e  z ł e  w y d a ł y ,  i e ś l i  ó cz  n a s z y c h  
n i e  o t w o r z e m y !  D o s t o y n y  R z ą d  z uwag i  n i e ­
b e z p i e c z n e g o  p o ł o ż e n i a  r z e c z y  i n a g l ą c y c h  
o k o l i cz n o śc i  chcąc  porusz yć  s i ł y  N a ro d u  z  n a ­
l e ż y t y m  z a p a ł e m ,  i by n ie  da ł  p r z y c z y n y  d o  
n ie c h ę c i  z  p o w o d u  u w i ę z i o n y c h  M o r e o c k i c h  
N a c z e l n i k ó w  c y w i l n y c h  i w o y s k o w y c h ,  o są ­
d z i ł  za po tr ze b ę  p o w o ł a ć  o n y c h  z n o w u  n a  
plac bo iu .  Ztąd prz y w o ła n i  o n i  w  d n iu  2 8 - t.  
m.  udal i  s i ę  do  Na p o l i .  B ó g d a y b y  p r a w d z iw y  
patryo tyzm zapa l i ł  w e  wszystki ch  s ercach  i e -  
d n o ś ć  ocalriiącą,  i b og d ay  t e raź n ie ysz e  n i e b e -  
sp i e c z e ń s tw o  i t eraz ,  iak p i e r w e y  każdą p o i e -  
dy ń c zą  o d d a l i ł o  n a m i ę t n o ś ć ,  by  p o w s z e c h n a  
i nie.  mogąc a  być w y n i s z c z o n a  n a m i ę t n o ś ć  
H e l l e n ó w  przec iwk o  T u r k o m  p r z e w a g ę  n a d  
n imi  o t rzymała!  (Z Nurjieru 119. „ P r z y i a c i e ­
la U s t a w 4' z dnia  3. Cz er wc a . )  Ń a p o l i  d n i a  
1. Cz erwca .  W c z o r a y  o b c h o d z o n o  z  n a l e ż y ­
tą u roczys t o śc ią  w kośc i e l e  Śgo .  Miko ła ia ,  
ś w ię to  arnnestyi ,  k tórądos toyny  Rząd d a łw m y -  
s k o w y m  i c y w i l n y m ,  co  zbłądzi l i .  O d c z y t a ­
n o  p u b l i c z n i e  n i ź ey  nas t ępujące  u w i a d o m i e ­
n i e  i wszy scy  C z ł o n k o w i e  d o s t o y n e g o  R z ą d u  
uściskali  s i ę  z p o m i e n io n y r n i  N a c z e ln ik a m i ,  
którzy uroczyśc i e  przysi ęg l i  prze lać  os tatn ią  
krop lę  krwi na o c a l e n i e  u k oc ha n ey  O y c z y z n y  
i u s t a l en i e  i s tu ie iących  ustaw'. O d  dnia w c z o -  
r a y s z e g ^  d o  d z i s i e y s z e g o  c z y n i o n o  n a y m o -  
c n i e y s z e  przygo tow an ia  dla w yru sze n ia  d o -  
w o d z c ó w ,  i dzi s iay w i e c z o r e m  wy iec ha l i  o n i  
i s t otni e  do  o b o z o w  pod  Mt s s e n i e n  i Patras.  —  
H y d r a  dnia  3. Cze rwc a .  W Y zo ra y  rano  p o ­
kazała s i ę  z e  W s c h o d u  flotta B izantyńska  w  
kierunku  na d ó ł ,  a za n ią  spos t r zeg l i śmy  dr u­
gi  o d d z i a ł  na szey  flotty. Ku w ie c z o r o w i  z b l i ­
ży ła  s i ę  ku naszey wys p ie  i ż eg lo w a ł a  bardzo  
bl i sko,  śc igana  od  n asz ych .  N at yc hm ia s t  w y *
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p ł y n ę ł o  d z i e w i ę ć  o k r ę t ó w  z  n a s z y c h  p o r t ó w ,  
a  w o y s k o  t u  z n ą y d u i ą c e  s i ę  z a i ę ło  p o d  d o w ó d z ­
t w e m  G e n e r a ł a  T a s s o  p o t r z e b n e  s t an ow i sk a .  
Z  p o w o d u  c i s z y  n a  m o r z u  o b i e d w i e  flotty s t a ły  
a ż  d o  d n i a  d z i s i e y s z e g o  r a n o  b l i sko  n a s z e y  
w y s p y ,  g d y  o d b i e r a m y  n a s t ę p u i ą c e  u r z ę d o w e  
w i a d o m o ś c i  o d  W i c e - A d m i r a ł a  G .  S a c h t u r y  
ó  b i t w i e  w  d n i u  1.1.  m .  z a s z ł e y  m i ę d z y  p r z y ­
l ą d k i e m  d ’O r o  i w y s p ą  A n d r o s :  „ Z a l e d w i e  
f l ot t a  B i z a n t y ń s k a  wy sz ł a  z  H e l l e s p o n t u ,  g d y ­
ś m y  s i ę  z  n i ą  spo tka l i  k i l k o m a  w y s t r z a ł a m i  
p r z e d  M i t y l e n ą .  A t o l i  w  d n i u  i .  t. m .  s t o c z y ­
l i ś m y  p o w s z e c h n ą ,  b i t w ę  m i ę d z y  A n d r o s  i p r z y ­
l ą d k i e m  K a t e r e u s  ( p r z y l ą d e k  d ’O r o ) .  P o t y ­
c z k a  z a c z ę ł a  s i ę  o  g o d z i n i e  3 p o  w s c h o d z i e  
s ł o ń c a  ( o  g o d z i n i e  8 r a n o )  i t rwa ł a  b e z  p r z e ­
r w y  d o  g o d z i n y  12 (5 p o p o ł u d n i u )  tak u p o r ­
c z y w i e ,  iż  m o ż n a  p o w i e d z i e ć ,  i e  wszy s tk i e  
i n n e  p r z e w y ż s z y ł a .  O  g o d z i n i e  9 (2  z  p o ł u ­
d n i a )  p r z e ł a m a l i ś m y  l i n i ą  n i e p r z y i a c i e l s k ą  i 
n a t y c h m i a s t  d w ó c h  w a l e c z n y c h  b r a n d e r ó w ,  
K a p i t a n  J a n  M a t r o s u  z  H y d r y ,  i K a p i t a n  L a ­
z a r  M u s s i n  z e  S p e z z y i ,  u d e r z y l i  n a  n i e p r z y i a -  
c i e l sk i  d w u p o k ł a d o w y  o k r ę t  o  66 d z i a ł a c h ,  / i a -  
z w i s k i e m  H a s s a n  X*emissi ,  z a p a l i ł  go,  i n i e b a ­
w e m  z w ie l k i m  ł o s k o t e m  p ę k n ą ł . “  W k r ó t c e  
p o t ć m  d o w ó d z c a  b r a n d e r u ,  K a p i t a n  M . B u u  
z  H y d r y ,  z  l e w e g o  sk r zy d ł a  n a s z e y  f lot ty 
w p a d ł  n a  k o r w e t ę ,  c zy l i  m a ł ą  f r e g a t ę  o  3 J  
dz i adach  i z r ę c z n i e  ią  z apa l i ł ,  k t ó r a  n i e b a w e m  
r ó w n i e  p ę k ł a  z  w ie lk i m  ł o s k o t e m .  O k r ę t  d w u -  
p o k ł a d o w y ,  d o w o d z o n y  p r z e z  o k r u t n e g o  A r a p  
A l i  ( M u r z y n  A l i )  w ra z  z  800  l u d z i  o s a d y  z o ­
s t a ł  p a s t w ą  p ł o m i e n i .  O k r ę t  t e n ,  i ak i e s t e -  
ś rny  p r z e k o n a n i ,  w i ó z ł  w i e l e  a m m u n i c y i  do  
P a t r a s ,  l u b  d l a  s z t u r m o w a n i a  M e s s o l u n g i  i 150 
a r t y l e r z y s t ó w  d o  w s p o m n i o n e y  t w i e r d z y .  O -  
s a d a  k o r w e t y  sk ł ad a ł a  s i ę  z  3 0 0  l u d z i ,  z  k tó ­
r y c h  w i e l u  z a b r a n o .  K a p i t a n  i c h z w a ł s i ę  M i s -  
s i r l i  M e h t n e t  ( E g y p c y a n m  M e h m e t  )  P o  tey  
p o t y c z c e  w p a d ł  n i e p r z y i a c i e i  w w ie lk i  n i e ł a d ,  
i  c i ąg l e  go  ś c i g a m y .  Z  m ę ż n y c h  d o w ó d c ó w  
b r a n d e r ó w ,  t r z e c h  p o l e g ł o  a c z t e r e c h  r a n n y c h ,  
g d y  ba rk i  u c i e k a ły  p r z e d  p o ż a r e m  o k r ę t u  d w u -  
p o k ł a d o w e g o .  S k r z y d ł o  f lot ty  n i ę p r z y i a c i e l -  
s k i e y  p r z e z  na s  o d c i ę t e ,  z ł o ż o n e  z  20  o k r ę t ó w ,  
b r i g ó w  i g a l i o t ,  u c i e k ł o  d o  C a r i s t o  (w N e g r o -  
p o n c i e ) ;  z a ś  m a ł a  f r eg a t a  z  b r y g i e m  r ó w n i e  
o d c i ę t a  i o d  b r a n d e r a  ś c i g a n a ,  sp a l i ł a  s i ę  p o d

S y ra .  T o p a ł  B a s z a  * )  z a l e d w i e  m a  p o ł o w ę  
s w e y  f l o t t y , k tó r a  l i c z y ł a  52 o k r ę t ó w  w o i e n -  
n y c h  i r e s z t ę  p r z e w o z o w y c h . 4'  P r z e d p o ł u ­
d n i e m  p ł y n ę ł y  o k o ł o  w y s p y  n a s z e y  d w a  Speż -  
z y o ć k i e  o k r ę t y  w o i e n n e ,  p r o w a d z ą c  z  s o b ą  5 
z d o b y t y c h ,  ł a d o w n y c h  p o t r z e b a m i  w o i e n n e -  
m i  i r o z m a i t e m i  m a c h i n a m i .  K u  w i e c z o r o w i  
o b i e d w i e  f lot ty  o b r ó c i ł y  s i ę  ku  Z a c h o d o w i .  
Z d a i e  s i ę ,  z e  P o p a l  B a s z a  c h c e  p ł y n ą ć  ku  P a ­
t ras  d l a  o p a t r z e n i a  s w e g o  o b o z u .  E lo t t a  E -  
gipslca o p u ś c i ł a  p r z e d  k i l k o m a  d n i a m i  b r z eg i  
M o r e i  i p o p ł y n ę ł a  d o  S u d a  w K a n d y i .  ( Z  N u ­
m e r u  120.  „ P r z y i a c i e l a  [ J s t aw “  z  d n i a 5. C z e r ­
w c a . )  L i s t y  u r z ę d o w e  z G r e c y i  W s c h o d n i e y  
z  d n i a  28.  M a j a  d o n o s z ą ,  co n a s t ę p u i e :  „ W  
ki lka d n i  p o  w n i y ś c i u  n i e p r z y i a c i e l a  ( w  d n i u  
17. M a j a )  d o  S a l o n y  , p o s z e d ł  o n  t akże  ku  L i ­
d o r i k i ,  a w  t y m  s a m y m  czas i e  n a d s z e d ł  i n n y  
k o r p u s  z  w y ż s z e y  o ko l i c y  G ra v i i ,  p o d  d o w ó ­
d z t w e m  B a s z y  i M us t ab e j a . ,  l i c z ą c y  2 0 0 0  l u -  
d z i , . i  p r z y b y ł  w  o k o l i c ę  M a u r o l i t h a r i  ( c z a r n y  
k a m i e ń ) ,  g d z i e  n a  n i e s z c z ę ś c i e  z a b r a ł  w i ę c e y ,  
i ak  160 d z i e c i  i kobi e t .  Z t a m t ą d  u d a ł s i ę p r z e z  
P o t a m i a  d o  L i d o r i k i ,  tu  p o ł ą c z y w s z y  s i ę  z  r e ­
s z t ą  w o y s k n ,  n i s z c z y ł  i p a l i ł  o k o l i c ę .  Z t a m ­
t ą d  ci,  co by l i  w  S a l o n i e ,  posz l i  do  L e p a n t u ;  
z a ś  A b a s  B asza  i M u s t a b e i  po zos t a l i  i u d e r z y l i  
n a  n a s z e  t w i e r d z e ,  g d z i e  s i ę  s c h r o n i ł a  c zę ść  
m i e s z k a ń c ó w  (k ob i e t ,  d z i ec i  i s t a r c ó w )  a to l i  
n a p r ó ź n o .  W  d n i u  2 8 - t. m .  u d e r z y l i  o n i  o -  
g ó l n i e  n a  L e u c a d i t i ,  g d z i e  b r o n i ł o  t y lko  80 
w o i o w n i k ó w  w i e l e  k o b i e t  i d z i e c i ,  i c h o c i a ż  
ca ł y  d z i e ń  u p o r c z y w i e  a t a k o w a l i , n i e  p o w i o ­
d ł o  s i ę  im.  N i e p r z y i a c i e l e  u t rac i l i  40  l u d z i  i 
t y l e ż  m i e l i  r a n n y c h ,  c z ę ś c i ą  o d  b r o n i  r ę c z -  
n e y ,  c z ę ś c i ą  o d  k a m i e n i ,  k tór e  k o b i e t y  s p u ­
s z c z a ł y ,  a i ed r ta  z t y ch  zos t a ł a  n a w e t  r a n i o n ą ,  
i t3k p o w r ó c i l i  n i e p r z y i a c i e l e  z e  s w y m i  r a n n y ­
m i  d o  L i d o r i k i .  W  s t a n o w i s k u  K l i m y  ( w  s t r o ­
n i e  p ó ł n o c n o - w s c h o d n i e y  L e p a n t u ) ,  s t o i ą  z e  
z n a c z n ą  s i łą  d o w ó d z c y  D i m o  S k a l z a ,  J e r z y  
K i t so  , G.  V a l i n o  ( z  W a l t o s ) ,  A .  C u r a j a n n i  i 
G .  A e n i a u . 44

*) Tak zowią Grecy Kapudana Baszę, poniewaś co­
kolwiek utyka; to  wie się zaś Chosrew Basza.

P . D. A,



8aę

R z ą d  t y m c z a s o w y  G r e c y  i.  Min is t e r ­
stwo W o y n y  do Całego Greckiego N a r o d u !

„Patryotyczni  Mężowie!  M ężowie ,  oddy-  
chaiący męstwem i zemstą przeciwko nieprzy-  
iacielowi! Dopókiź trwać b id z ie  g n u ś n o ś c i  
nieczynność! Patrzcie,  d o s t o y n y R zą d p rzed -  
sięwziął środki stosowne do n iebezpieczeń­
stwa i nakazał zebrać woysko pod wodzą mę- 
Żów, o których nie spodziewamy się, iżby się 
dopiero iako gorliwi obrońcy praw Oyczyzny 
okazać miel i ,  lecz których zna iomość  sztuki 
wo ie nn ey ,  i uległość dla interessu Oyczyzny  
dostatecznie się ob iawi ły ; tymi są: P. Mauro- 
michali  i T h e o d o r  Kolokotroni .  Nie  pozo-  
staie nic, iak tylko, abyście iw y nayukochańsi  
Grecy śpieszyli chętnie pod ich dowództwo i 
rozkazy. P o  zręczności  waszych dowódzców 
i waszey gotowości spodziewa się Rząd  oca le ­
n ia  Oyczyzny .  Nie  zaniedbuycie  słuchać te­
go, co W a m  Rząd  po oycowsku zaleca. Oto 
test myśl i duch rozporządzenia R ząd u  wyda­
nego  przeciwko tym,  którzy będąc g łuchymi  
na głos Oyczyzny  nie wyruszą pod dowódz­
two dwóch pomienionych  z ręcznych i gorli- 
wych dowódców: a) W s z y s c y  tutay i gdzie in- 
dziey bez potrzeby po miastach i miasteczkach 
gnuśnie  włóczący się żołn ie rze  powinni  n ie ­
zwłocznie wyruszyć pod iakie z nich kto chce 
dowództwo.  2) Ktokolwiek z takich żo łn i e ­
rzy zbroynych po ulicach miast  włóczących 
si<3, czy leniey powiedziawszy bronią  w ogniu 
poz łacaną  I l v a n i , po ulicach i kawiarniach 
handl u ią cyc h , będzie spotkany,  a szczegól- 
niey w tey twierdzy (Napol i )  zostanie rozbro-  
iony i straciwszy b r o ń , surowo ukarany.  3) 
Ż aden  z takowych nie będzie odtąd pobierał  
Tain  (racyi) lub żywności ,  niteż będz ie  mia- 
ny za żołnierza,  lecz ulegnie karze na burzy­
cieli Oyczyzny wymierzóney.  4 )  Ż aden  z Ka­
pitanów nie będzie dlużey bawił w mieście nad 
24 godzin ,  lecz musi wyciągnąć ze wszystki 
mi woiownikami,  którzy z n i m  póydą :  innych  
2ostawi pod dowod/ tw em przez nich samych 
o b r a n e m ; inaczey i Kapitanowie podlegać bę­
dą  karze. Od tego wyiętymi są żołnierze  M a ­
gistratu i twierdzy Napołi .  5) Ministerstwo 
Pol icyi  ma także rozkaz wykonać to rozporzą-" 
d z e n i e ,  i uważać,  kto pozostał ,  a kip wyru­
szył, aby pozostałym stosowną karę i wyszłym 
należną pochwałę  wym ierzyć. M inisterstwo

W o y n y  ogłaszając to ,  spodz iewa się tym cza­
sem, iż nikt z prawdziwych G reków nie  będzie 
oboię tnym na terażnieysze niebezpieczeństwo, 
by zaraz n ie  wyszedł  s tosownie do n inieysze- 
go rozporządzenia.  X w istocie Ministerstwo 
życzy sobie po waszey gotowości widzieć upa­
dek obmierzłego i dumn ego Egipcyanina ,  któ­
ry bezwstydnie i bezkarnie odważył  się wstą­
pić zuchwałe na z iemię  More i .  Napol i  dnia 1. 
Lipca 1825. Minister  W o y n y :  A d a m  Duka.

Genera lny  Sekretarz:  D .  Salteili.ec
H y d r a  dnia 5. I . ipca.  Dowiaduiem y się z 

Napol i ,  iż podczas,  gdy i ede n  z naszych kor­
pusów pod dowództwem rożnych znakomitych 
Kapi tanów znaydował  się w Maniati  w Arka- 
dyi, i l icznych woysk zb l i skichprowincyispo- 
dziewano się, Ibrahirn Basza korzystaiąc z tey 
okol iczności ,  uderzy ł  nań  rap townie  z więk­
szą częścią woysk s w o ic h ; korpus ów otoczo­
ny  niespodzianie  przez woysko nieprzyiaciel-  
skie l iczni tysze i r eg uł arn ieys ze , musiał  się 
pośród  nieprzyjac iół  p rzerzynać i uciekać, 
przyczem wielu miało p o l td z  a między  tymi 
i kilku Oficerów. Jedn akowoż  wiadomości  te 
nie są ieszcze ani  u rzędowe ni  też szczegóło­
wo udzielone.  — Atoli podczas,  gdyflotty na­
sze t ryumfuią — niebędz iesz nas cały świat są­
dz i ł ,  źe przez nasz nieład daliśmy sobie Egi-  
pcyanom wziąć na  lądzie twierdzę,  i na łonie  
naszym wystawić się na ich pogardę! L e c z  
ani  kroku dałey!  Grecy  pokażecie n ieprzy ja ­
c ielowi,  iż narn tylko przez naszą n iezgodę 
szkodził ,  a światu, źe przy iedności ,  naywięk- 
sze nieprzyiacielskie siły nic n am  uczynić nie 
mogą.M

N i d e r l a n d y ,
Dnia  4. Sierpnia.

Xiąźę  Weli ingtori  p rzybył  onegday  do 
G andaw y,  skąd po obey rzan iu  warowni ,  p u ­
ścił się w dalszą drogę  do T e r m o n d e .

Pasztetnik D ubois  w B e r g e n ,  chociaż iuź 
80 la t l icząc,  n iemógł  się doczekać śmierci.  
Zastrzel i ł  on się onegday.

Z  B r u x e l l i  dn ia  5: Sierpnia.
Król  wyiedzie do H a r le m  dla obeyrzenia  

wystawy p łodów kunsztu.
Xiąźę Water loo  przybył  tu wczoray i stanął 

w hote lu de  Bełleęrue.
D nia 16. m. b. rozpocznie s ię  tu polow anie.
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D o dnia 31. L i p c a  z a p i sa no  iu ż  w L e o d y u m  
S898 Z ło t yc h  dla G re k ów .

G az e ty  nasze  za w ie r a i ą  l is t  z  T i n e  d n ia  6. 
L i p c a ,  n as tęp u i ące y  t r e ś c i :  „ M o c n e  r o zk a­
z y  r z ą d u  M o r e i  zw ołu ią  D e p u t o w a n y c h  w s z y ­
stkich wysp i wszys tkich w p o w s t a n iu  b ę d ą ­
cy c h  p r o w i n c y i  do Napo l i  d i  R o m a n i a .  D e ­
p u t o w a n i  ci ma ią  Króla obrać .  F lo ta  egipska 
k rąży ła  n a  w od ac h  M o d o n ,  G re cy  trzy m a ią  
s i ę  n a  wysokośc i  Gaiamata. “

W ł o c h  y .
D n i a  28- L ip c a .

Z  N e a p o l u  d o n o s z ą  p o d  d n i e m  20. L i p c a ,  
i ż  dn ia  t ego  H r a b i a  F l e m m i n g ,  nadzwyczay-  
n y  P o s e ł  i p e ł n o m o c n y  M in i s t e r  N.  K ró la  
P r u s k i e g o ,  w  towarzys twie  P ru sk i ego  R a d z c y  
L e g a e y i n e g o ,  P a n a  O l f e r s ,  mia ł  zaszczyt  
p o d a ć  Kró lowi  list swego  M o n a r c h y ,  w  któ­
r y m  N .  Kró l  P rusk i  d o nos i  N .  Królowi  N ea-  
p o l i t a ń sk i e m u  o z a ś l ub i en iu  Xięźniczk i  L u ­
d w i k i ,  swey  do s t o y n e y  córki.

A r c y b i s k u p  P ar y sk i ,  k tóry by ł  z  N e a p o l u ,  
p o w r ó c i ł  do  R z y m u ,  dn ia  21. na. b. z t amtąd  
do P a r y ż a  z p o w r o t e m  wyiecba ł .

W  N e a p o l u  a r e sz t ow an o  t r ze ch  c u d z o z i e m ­
ców, m i ę d z y  k tó rymi  iest  M aj o r  naz wi sk i em  
Ca tanac io  P o s ą d z e n i  są o węglar stwo.

P o d ł u g  n a y n o w s z e g o  p r z e l i c z e n i a ,  K ró le ­
s two  Sardyńsk ie  m a  4  in i j l iony 168,4.14 m i e ­
szkańca.  Stolica T u r y n  l iczyła p r z e d  r e w o l u - . 
c y ą  f r ancuską 80 ,000 ,  w ro k u  1814. 74,000,  a 
t e ra z  l iczy  107 338 dusz.

W  Ko r fu  w ysz ed ł  b a r d z o  su ro w y edyk t  
p r z e c iw  rozbo io rn  mor sk i m.  Ni e t y lk o  ro z -  
b o y n i c y ,  ale n a w e t  i dopornaga iący  im  w tem 
r z e m i o ś l e ,  karani  b ę d ą  śmie r c ią  i g r ab ie żą  
ma ią tku .  N ik o m u  n ie w o l n o  ku p o w a ć  od  n ich  
r z e c z y ;  kup iona  rze cz  po d p a d a  g r a b ie ż y ,  a 
n a b y w c a  t r z y l e t n i e m u więz i en iu .

F  r a n c y a.
Z  P a r y ż a  dn ia  6. S ie rpn ia .

B a r o n  W e r t h e r ,  p e ł n o m o c n y  M in i s t e r  N .  
K ró l a  P ru sk ie go ,  d a w a ł  na  o b ch ó d  u r o d z i n  
Bwoiego M o n a r c h y  wielką dy p lo m a ty c zn ą  
u c z t ę ,  która była n a d e r  ś w i e t n ą , a na ktorey 
z na y d ow ai i  s ię  za g ran ic zn i  P o s ł o w i e ,  M i n i ­
s t rowie  i Sprawujący  in te r es a ,  tudz ież  M i n i ­
strowie Króla  J m c i  F ra n c u s k ie g o ,

Z  M a d r y t u  d o w i a d u j e m y  się  z  pewnością ,  
i ż  H r a b i a  de  la P u e b l a  i  Ma rgrab ia  d e  Gasa 
I r u j o  zos tal i  od w oł an i  z  swych  u r zę dó w.

L o ż a  wo ln o- mu la r sk a  w St. Q u e n t i n  n a d e ­
słała do  kasy Pa ry sk iego  towarzystwa wsp ie ­
rania  G r e k ó w  555 F r a nk ó w ,  Z  wielu I n nyc h  
lóż na de sz ły  daleko  zna cz n ie ys ze  ofiary,, a we 
wszys tk ich miastach  d e p a r t a m e n to w y c h  za-  
w ię z u ią  s i ę  towarzys twa  ku w sp ie ra n iu  G r e ­
ków.

M in i s t e r  sp ra w za g r a n ic z n y c h  i zagraniczn i  
P o s ł o w i e  mie l i  dn ia  3. m,  b. n a r a d ę  u L o r d a  
G r a n v i l l e ,  Pos ła  A ng ie l sk ie g o ,  k tóra pó l to ry  
g od z i n y  t rwała.

P o  b od n io w e y  c iąg łey  suszy zaczą ł  n a r e ­
szcie  o n e g d a y  w p o ł u d n i e  deszcz  t roche  pa* 
da ć ,  a wczora ysze y  nocy  n ieco  l e p iey ,

G e n e r a ł - P o r u c ż n i k  H ra b ia  d ’A l t o n ,  G e n e ­
ra l ny  I n s p e k t o r  p ie c h o ty  i D o w ó d z c a  o b o z u ,  
k tóry ma s t anąć  p o d  P e r p i g n a n  dla od b y w a n ia  
ć w ic z e ń ,  p r z y b y ł  d n ia  26. z.  m.  do  t egoż 
miasta .

„ D z i s i e y sz e g o  rana  ( d .  3.  m.  b . )  —  p isze  
Goniec —  byl iśmy świadkami  widowiska ,  któ­
re  ani  m o r a l n o ś c i ,  ani  r el igi i  n i e p rz y no s i  p o ­
ż y t ku ,  a k tóre wszystkich p r z y to m n y c h  s r o ­
dze o b u r z y ło .  P o d w o y n a  p rocessya  dz i ec i  
ze  szkó łek  „b raci  i s iós t r  nauki  ch rześc iań -  
sk iey44 za ię ła  ob y d w ie  s t r ony  ul icy Q u i n  c a m -  
poix,  po  p raw ey  ch ł opcy ,  p o l e w e y  dz iewc zę­
ta. N a  czele  tych os ta tnich  szła dz ie w cz y nk a  
6 d o  7 lat  maiąca , na  k tó rey  czapce  p r zy p r a ­
w io n y  b y ł  duży  p a p i e r  z n a p i s e m :  „ K r a ­
dz i eż .41' N ie bo ż ą t k o  ro zp ły w ał o  s ię  we ł zach .  
T ak o w e rn  po s t ę p o w a n ie m  n ie w y r z ąd za ź  s i ę  
r o d z ic o m  i k r e w n y m  daleko  większa krzywda^ 
aniżel i  s a m e m u  d z i ec k u ?  I  zasadzaż i i  s i ę  
p iecz o ło wi t ość  o  d o b r o  i m o r a l n o ść  dziec i  
n a  s t awianiu  p o d  p r ę g i e r z  s i e d m io l e tn ic h  
dz ie wcz ą t ?  P o d o b n e  u c h yb i en ia ,  w t y m w i e -  
lcu p o p e ł n i o n e ,  p o w i n n y  nie  p o d ł ug  k o d e x u  
k r y m in a ln e g o  być ka r a n e ,  lecz p o d ł ug  ka rno­
ści s z k o l n e y ,  która n i e p o w i n n a  w ych odz ić  za  
śc iany izby  sz k o ln ey .44

D n i a  I. ra b. zagrab i ł a  po l i cya  n u m e r  G o ń ­
ca Francuskiego,  w k tó rym u m ie sz cz o n e  iest  
w y zn a n ie  wiary k u p t a  Molla rd  w L u g d u n i e ,  
który p r ze sz e d ł  na ł o n o  kościoła  p rotes t an t-  
ckiego.  D z iw u ią  się t e m u  tern b a r d z ie y ,  ź e  
w p o d o b n e m  o b w ie s z c z e n i u  czyl i  z d a n i u
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s p r a w y  P a n a  H a l l e r ,  k t ó r y  b ę d ą c  l u t r e m  
p r z y s t a ł  n a  k a t o l i c k ą  w i a r ę ,  n i c - g o r s z ą c e g o  
n i e z n a l e z i o n o .

T a k i e  P a n  B .  C o n s t a n t  o ś w i a d c z y ł  s i ę  p r z e ­
c i w  z a g r a b i e n i u  n u m e r u  G o ń c a ,  w  k t ó r y m  
u m i e s z c z o n e  b y ł o  o d p r z y s i ę ź e n i e  s i ę  i  w y ­
z n a n i e  w i a r y  P a n a  M o l l a r r i .  Z r e s z t ą  g r a b i e ż  

B t a  n i e s p r a w i ł a  ż a d n y c h  d a l s z y c h  s k u t k ó w ,  a  
K r ó l .  P r o k u r a t o r  z a n i e c h a ł  s ą d o w e g o  d o c h o ­
d z e n i a .

O  w o y s k u  e g i p s k i e m ,  k t ó r e  G r e c y ą  n a s z ł o ,  
c z y t a m y  w  l i ś c i e  p r y w a t n y m ,  c o  n a s t ę p u i e :  
5, \ V o y s k o  e g i p s k i e  s k ł a d a  s i ę  z  1 2 , 0 0 0  l u d z i  
p i e c h o t y ,  2 0 0 0  l u d z i  d o b r e y  i a z d y  i  2  k o m p a ­
n i i  s a p e r ó w ,  m a i ą c y c h  O f i c e r ó w  e u r o p e y s k i c h .  
k o ł n i e r z e  o ż y w i e n i  s ą  n a y l e p s z y m  d u c h e m  i  

p r z y w i ą z a n i  d o  s w e g o  d o w ó d c y ;  w  t y m  w z g l ę ­
d z i e  p r z e w y ź s z a i ą  o n i  ż o ł n i e r z y  g r e c k i c h .  
Z a p a s ó w  i n a i ą  d o s t a t e k ,  c o d z i e n n i e  o d b i e r a ­
j ą  s u c h a r y ,  r y ż  i  m a s ł o .  K a ż d y  ż o ł n i e r z  o d  
p i e c h o t y  m a  k a r a b i n  z  b a g n e t e m  i  ł a d o w n i c ą  
p e ł n a  ł a d u n k ó w ;  p o d o f i c e r o w i e  i n a i ą  p r ó c z  
t e g o  “i e s z c z e  s z a b l ę .  K a ż d y  z  c z t e r e c h  p u ł  
k ó w  m a  d w ó c h  n a u c z y c i e l ó w  m u s t r y  e u r o p e y -  
c z y k ó w .  I b r a h i m  B a s z a  z a w s z e  i e s t  p i e r w s z y  
W o g n i u ;  j z a d k o  k i e d y  d a  s i ę  s ł y s z e ć  w y s t r z a ł ,

' g d z i e b y  o n  n i e p o k a z a ł  s i ę  n i e b a w n i e  n a  p l a ­
c u .  U m i e  o b c h o d z i ć  s i ę  z  ż o ł n i e r z e m ,  i e s t  
u p r z e y m y ,  r o z m o w n y ,  s k r o m n y  w  u b i e r a n i u  
s i ę  i  w y m a g a  t e y  s a m e y  p r o s t o t y  o d  i n n y c h  
S z e f ó w ,  p r z e z c o  z i e d u a ł  s o b i e  m i ł o ś ć  a r a b ó w  
•w w y s o k i m  s t o p n i u .  —  P r z y  w o y s k u  e g i p ­
s k i e m  n i e  m a  w i ę c e y  i a k  3 0  e u r o p e y c z y k ó w ;  
z  t y c h  8 u c z y  m u s t r y  p i e c h o t y ,  d w ó c h  i e s t  
p r z y  i n ż y n i e r y i  i  s a p e r a c h ;  p i e r w s i  z  p o m i ę ­
d z y  n i c h  r n a i ą  m i e s i ę c z n i e  2 0 0 0  e g i p s k i c h  
p i a s t r ó w ,  o s t a t n i  p o  1 5 0 0  p i a s t r ó w ,  a  p r ó c z  
t e g o  r a c y e  d l a  s i e b i e ,  u s ł u ż e n i a  s w e g o  i i e -  
d n e g o  k o n i a .  I n n i  E u r o p e y c z y k o w i e  s ą  l e ­
k a r z e ,  c h i r u r d z y ,  a p t e k a r z e  i d o g l ą d a c z e  c h o ­
r y c h .  W s z y s c y  n o s z ą  s i ę  p o  t u r e c k u , ^  l e c z  
s i ę  n i e  z b i s u r m a n i J i .  Z n a y d u i ą  s i ę  m i ę d z y  
n i m i  W ł o c h y ,  N i e m c y , A n g l i c y ,  F r a n c u z i  “

K r ó l  p o d p i s a ł  2 4 0 0  F r a n k ó w  n a  p o m n i k ,  
* k t ó r y  m a  b y ć  d l a  K a n o w y  w  W e n e c y i  w z n i e ­

s i o n y .
P a n  B r i g o t  d e  P r e a u m e n e u ,  b y ł y  M i n i s t e r  

s p r a w  r e l i g i y n y c h ,  c z ł o n e k  a k a d e m i i  f r a n c u -  
s k i e y ,  u m a r ł  t u  w  t y c h  d n i a c h .

Katolickie towarzystwo dobrych książek l i i

c z y ł o  d n i a  1 6 . M a i a  6 6 9 2  p o d p i s ó w ,  a  d n i a  
1 2 -  L i p c a  7 3 9 4 . P a r y ż  p o d p i s a ł  t y l k o  0 3 4 3 8  
k s i ą ż e k ,  z  k t ó r y c h  s a m  P r e f e k t  w z i ą ł  5 0 .

M i n i s t e r  s p r a w '  r e l i g i y n y c h ,  B i s k u p  H e r -  
m o p o l i t a ń s k i ,  w y d a ł  w  t y c h  d n i a c h  r o z k a z  
d o  R a d y  D e p a r t a m e n t o w e y  D e p a r t a m e n t u  S e ­
k w a n y  i O a z y ,  a ż e b y  o b m y ś l i ł a  p o t r z e b n e  
f u n d u s z e  d l a  k o n g r e g a c y i  d u c h o w n y c h .  T e ­
g o  s a m e g o  d n i a  W .  K a n c l e r z ,  M i n i s t e r  S p r a ­
w i e d l i w o ś c i  P e y r o n n e t ,  w y d a ł  r o z k a z  d o  t e y -  
ź e  w ł a d z y ,  a ż e b y  ż a d n y c h  p i e n i ę d z y  d l a  k o n ­
g r e g a c y i  d u c h o w n y c h  n i e u c h w a l a ł a .  G a z e t y  
o p p o z y c y i n e  c z y n i ą  w  t e y  m i e r z e  s w o i e  u w a g i .

R a d a  D e p a r t a m e n t o w a  w y ż s z e y  G a r o n n y  
( T u l u z )  o d r z u c i ł a  p r o i e k t  z a ł o ż e n i a  s z k o ł y  j e -  
z u i c k i e y ,  a  n a t o m i a s t  u c h w a l i ł a  2 0 0 ,0 0 0  f r a n k ,  
n a  z a ł o ż e n i e  s z k o ł y  w e t e r y n a r y i .

W  B o r d e a u x  i  Ć h a l o n s ,  r ó w n i e  i a k  w  i n ­
n y c h  m i a s t a c h  z b i e r a i ą  s k ł a d k i  d l a  G r e k ó w .

D w a y  a g e n c i  p o l i c y i n i  w  B o r d e a u x  n a m ó ­
w i l i  i e d n e g o  m ł o d e g o  c z ł o w i e k a  d o  k r a d z i e ż y ,  
a  p o t e m  g o  u i ę l i .  M ł o d z i e n i e c  s k a z a n y  z o ­
s t a ł  n a  5 l a t  r o b o t y  p r z y m u s o w e y ,  a  a g e n c i  
p o l i c y i n i ,  k t ó r z y  w i ę c e y  m i e l i  u d z i a ł u  w  k r a ­
d z i e ż y ,  a n i ż e l i  i m  b y ł o  p o l e c o n o ,  s k a z a n i  
z o s t a l i ,  i e d e n  n a  5  l a t  r o b o t y  p r z y m u s o w e y ,  
a  d r u g i  n a  c a ł e  ż y c i e  i  p i ę t n o w a n i e .  G d y  
o s t a t n i e m u  w y r o k  o d c z y t a n o , z o w o ł a ł  t e n ż e :  
„ C a ł a  p o l i c y a  B u r d e g a l s k a  s k ł a d a  s i ę  z  ł a y d a -  
k ó w ,  p r z y m u s z o n o  m n i e  s ł u ż y ć  i e y ;  o t o ź  o d e ­
b r a ł e m  r n o i ą  z a p ł a t ę  z a  t o  !“

N i e d a w n o  w  P a r y ż u  w s z ó d ł  n i e z n a c z n i e  
o b c y  c z ł o w i e k ,  m o ż e  w  c e l u  k r a d z i e ż y ,  d o  
m e n a ż e r y i  w  c h w i l i  k i e d y  i n n y c h  w i d z ó w  n i e  
b y ł o .  D o z o r c a  t o  p o s t r z e g ł s z y , d ą ż y  k u n i e ­
m u  c h c ą c  g o  s k ł o n i ć  d o  w y i ś c i a ,  a l e  w  t e y ź e  
c h w i l i  w i e l k i  l e w  z  g ó r y  A t l a s ,  o t w i e r a  k l a t ­
k ę ,  k t ó r a  b y ł a  ź l e - z a m k n i ę t ą  i o p u s z c z a  s w o i e  
s i e d l i s k o .  D o z o r c a  p r z e r a ż o n y ,  o s t r z e g ł  n a ­
t y c h m i a s t  p r z y c h o d n i a ,  a ż e b y  s t a n ą ł  k o ł o  mu- 
f u  i  n i c  s i ę  n i e  r u s z a ł ,  w  p r z e c i w n y m  r a z i e  
z g i n i e .  U c z y n i ł  z a d o s y ć  p r z y c h o d z e ń  i do­
z o r c a  t o ż  s a m o  u c z y n i ł ;  p r z e k o n a n o  s i ę  bo­
w i e m  ż e  p o z y c y a  t a k a  c z y n i  w r a ż e n i e  na k r ó ­
l u  z w i e r z ą t .  L e w  z b l i ż a  s i ę  n a p r z ó d  d o  d o ­
z o r c y ,  k t o r e g o  z a r a z  p r z y i a ź n i e  w i t a ,  uzna- 
i ą c  w  n i m  s w e g o  k a r m i c i e ł a ,  m a c h a  o g o n e m  i  
r z u c i w s z y  p o  k i l k a k r o ć  w z r o k i e m  o z n a c z a j ą ­
c y m  w d z i ę c z n o ś ć  i p r z y m i l e n i e ,  o b r a c a  się  
ku przychodniow i; za zbliżeniem  się  kuniem u



83a

oczy  lwa za cz ę ł y  się o g n i e m  i sk rzy ć ;  p o d n o s i  
o g r o m n e  ł a p y  i k ł adz ie  n a  r a m i o n a c h  s t rw o­
ż o n e g o  gościa.  P r z e z  kilka m i n u t  zos tał  l ew 
w  tem p o ł o ż e n i u :  a ob ey rz aw sz y  i o b w ą c h a -  
wszy u m ie r a ią c e g o  ze  s t rachu  cz łowieka,  spo- 
k o y n ie  i z p o w ag ę  wraca  d o  klatki. Klatka 
zos ta ł a  n a t y ch mi as t  s i ln i e z a m k n ię ta ,  lecz 
gość _ p r ze s t r a sz ony  śm i e r t e l n i e  z a c h o r o w a ł ;  
wątp ię  n a w e t  o iego  życiu .

J u ż  95 os ó b  .musia ły  zap łac ie  kary p ie n ię ­
ż n e  za ps ów  s w o i c h ,  k tó re  s i ę  sa m o p as  po  
u l i cach  tuła ły.

H i s z p a n i a ,
Z  M ą d r y  t u  dnia 27. L ipca.

Xi ęż ę  I n f a n ta d o  n ie c h c e  p rzy iąć  u r z ę d u  
Pr e z e sa  J u n t y  be zp ieczeńs twa  pub l i c zn e g o ,  
a to z t ey osob l iwszey  p r z y c z y n y ,  iż tę posa ­
d ę  za n a y n i e p e w n i e y s z ą u w a ź a .  W i e l u  c z ło n ­
k ów  posz ło  za iego p r z y k ła d e m  i tak J u n ta  ta 
rozwiąza ła  s i ę ,  n im  ie szcze  na l eż yc ie  za w ią ­
za na  była.

R a d a  Kastyl iyska p rzeds tawi ła  Kró lowi  p o ­
raź  trzeci  ś rodk i  c e le m  za po b ie że n ia  w y n o ­
s z en iu  się mie sz ka ńc ó w  z kraiu i p r z y m u s z e ­
n i a  do  po w ro tu  ty c h ,  któ-rzy się od p r z y w ró ­
ce n ia  t r o n u  z  H is z p an i i  w y p ro w a d z i l i ;  chc ę  
im  g r oz ić  konf iskatę rnaią tków,  —  ś rodek ,  
który s ię  na  n i e w ie le  p r z y d a ,  k iedy  każdy 
w y pro w ad za iąc y  s ię  wp rzó d  swoie pos iad łośc i  
p rze da ie .

O d  dw ó ch  dn i  biega pog ło ska ,  i i  wkrótce 
w ey d z ie  do H is z p a n i i  świeże  woysko f r a n c u ­
skie.  D r u g a  wieść wyprawi ła  Króla Po r tu ga l ­
skiego na  okręc ie  A n g i e l s k i m  do  Brazyl i i ,  
mi a n o w a ła  n a  czas i ego  n ieb y tn ośc i  r e i e nc y ę ,  
a wszystkie półki  o dd a l a  w do w ód z t w o  Pó łko-  
w n ik ó w  angiels!-: ich.

VV pr ze sz ł ą  n i e d z ie lę  by ły  tu  w n ie k tó ry ch  
dz i e ln icach  miasta r o z r u c h y ,  w k tórych  wiele 
osób  p o n io s ł o  r a n y ,  a n ie k tó re  życie  ut r aci ły .  
W i n ę  t ego  p r zy p i s u ią  o ch o t n i ko m  kró lewskim.  
P o ł i c y a  a resz towała  n a  mi e ys c u  w ie le  osób  
wszys tkich  s t r o n n ic tw ,  i m ię d z y  a resz towane-  
m i  o so ba m i  z n a y d o w a ć  s ię  m a ią  osoby  w y so ­
k iego  z n a cz en i a ,  k tóre aby n ie opu śc i ć  M a d r y ­
t u ,  w b r e w  ro zka zow i  K r ó l e w s k i e m u ,  tu i  o- 
w d z i e  s i ę  ukrywały .

L i s ty  z F e r r o l u  d o n o s z ą ,  że  iuż część  w y ­
p r a w y  do  H a w a n n y  z n a y d u i e  s ię  na  okrętach ,

S po só b  my ś l en ia  t ego woyska n i e  zd a i e  się 
b a r dz o  sp rzy iać  t e m u  p rze ds i ęw z i ęc i u .

M a rs z a ł e k  o b o z o w y  C h a m p e r o n ,  P re zes  
n ie u s t a i ą c ey  K om m is sy i  w o ys ko w ey  w M a ­
d r y c i e ,  która colyłko us ta ł a ,  zos ta ł  wygnany  
do  Majork i !

W y s z ł y  dwa w y ro k i ,  i e den ,  k tóry zakazuie 
d o w o z u  o b ce go  ży ta ,  a d r u g i , który dozwala 
w y p ro w a d z a n ia  k r a to w eg o  żyta i i ę cz mi en ia  
za g r a n ic ę  Por tuga l i i .

G e n e r a ł  A v i l a  w Sewil i  o d e b r a ł  rozkaz,  aże- 
b y  n ie b a w n ie  p r z y b y ł  do M a dr y t u ,  g dz ie  pod 
i e g o  p r z e w o d n i c tw e m  maią  się z e b r a ć  wszy­
scy G e n e ra ło w ie ,  którzy od roku  rg io .  w A m e ­
ry ce  dowodz i l i ,  i r ad z ić o  spo sobach  d o p o m o -  
że n ią  in t e re sso m n as zy m  am erykańsk i m.

Boga ty  d o m  h a n d l o w y  R i e r a  za l i cz y ł  r z ę ­
dow i  z n a c z n ą  s u m m ę  na  o p o r z ą d z e n i e  woy-  
ska do H a w a n y  p r z e z n a c z o n e g o .  W o y s k o  to 
ch c ą  do  12,000 łudzi  d o p r o w a d z i ć ,  l ecz  w 6 
mies iącach  l edwie  z e b r a n o  2000 ludz i .  Nie-  
rnogęc rząd  op łacać  r eg u la rn ie  p ro wizy i  do­
m o w i  R i e r a ,  dał  m u  zato p rzywi ley  na  wpro ­
w a d z a n ie  do p or tów  ś r ó d z ie m n e g o  m o r z a  aż 
do  żn i w  1826. tyle z b o ż a ,  i le m u  się  pod oba .

R z ą d  o d e b r a ł  d e p e s z e  z H a w a n n y  p o d  d, 
21. M aj a .  P r z y b y ł y  z San  J u a n  d ’U l i o a  okręt  
p r z y w i ó z ł  w ia d o m o ś ć  o p o w s t a n i u  woyska 
me xy ka ńs k i eg o  w Sakrificios ,  na  r ze cz  (p odo­
b n o )  K ró la  F e r d y n a n d a ,  i to sa m o  stać się 
także m ia ło  w Pu eb l a .

W y c i ą g  z  B e r l i ń s k i e g o  k u r s u  p a p i e r ó w  
i p i e n i ę d z y .

Dnia  i s .  Sierpnia 1825 . P a p ie r a - . G o to w i
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Dodatek do Gazety  Wielkiego Xięstwa Poznańskiego Nru.66.
(Z  dnia 17. Sierpnia 1825.)

K r ó l e s t w o  P o l s k i e ,
Z  W a r s z a w y  d n ia  9. S ie rp n ia .

Zaczęto  iuź ro b o ty  oko ło  o b w aro w an ia  l e w e ­
go b rzegu  W is ły  p o d  Warszawą., począw szy  
Oii m agazynu  m u ro w a n e g o  n a  S o lcu  aż do  m o ­
stu. P o d łu g  p l a n u ,  za tw ie rd z o n e g o  p rz e z  N .  
P a n a , cały b rzeg  w y ło żo n y  b ę d z ie  c io so w y m  
k am ien iem .  W y k o p a n o  rów  tuż p rzy  W iś le ,  
Wał ch ro n i  ro b o tn ik ó w  o d  rzeki,  k tó rey  w ody  
są  te raz  blisko o 5 łokc i  w yższe  od p o z io m u  
r o b ó t ;  śruba  A rc h im e d e s a  p o m p u ie  c iąg le  
w o d ę  z row u  do  W is ły ,  4 kafary b iią  p a l e ,  n a  
k tó rych  blisko łok ieć  p o d  n ay n iż sz y m  s ta n em  
Wody m u r  za łożony  b ę d z ie ;  kafary m a ią ta k ła -  
twy m e ch a n izm ,  że  p rzy  i e d n y m  p rac u ie  tylko 
6 w ięź n ió w ; koła tych kafarów  la n e  w fab ry ce  
E v a n s a ;  baby  ważą 18 ce tna rów , pa le  ie d n ak  
id ą  tak g łę b o k o ,  źe tylko ie d e n  p rz e z  d z ień  
w bity  być m o ż e ;  l iczba kafarów b ęd z ie  do  100 
p o m n o ż o n a .  N a  lą d z ie  w ys taw iono  m łyn ,  
w  k tó rym  o g r o m n e  koła w a lc o w e ,  z  żelaza , 
m ie lą  tras, który do  m u ro w a n ia  w w odzie  u ż y ­
ty b ę d z ie .  W i s łą  iuź  n a  te n  ce l  p rzy b y ło  
m n ó s tw o  kam ien i c iosow ych. R o b o ty  są  p o d  
k ie ru n k ie m  W .  U rb a ń sk ie g o ,  I n i e n i e r a  i P ro ­
fessors  U n iw .  W a rsz . ,  k tó ry  p ie rw szy  p la n  p o ­
da ł .

Saska K ępa za W i s łą  w pros t  Solca , iest  te­
r az  bardzo* u częszczaną  p rz e z  m ieszkańców  
s to l ic y ,  szczegó ln iey  w  N ie d z ie lę  wiele osób  
ta m  się uda ie  dla użycia św ieżego  pow ie trza .  
D o s ta ć  tam m o ż n a  w y b o rn e g o  m leka ,  ku rczą t  
i t. p. —  A u g u s t  I I . ,  K ró l  P o lsk i ,  często w 
te in  m ieyscu  daw a ł  h u la n k i  d la  sw ego  d w o ru .  
R o k u  1730 o d b y ło  s ię  n a  tey kęp ie  w ese le  ie -  
d n e g o  z poko iow ców  tego M o n a rc h y ,  n a  kto- 
r e m  zn a y d o w a ło  s i ę  m n ó s tw o  z a p ro sz o n y c h  
gości.  P o k o io w iec  o d  n ie ia k ie g o  cżasu  b y ł  
b a rd z o  sm utny ,  K ró l  to  u w a ż a ł ,  p y ta ł  o p rzy ­
c z y n ę  ustaw icznych  w es tch n ie ń ,  lecz  u d r ę c z o ­
n y  m ło d z ie n ie c ,  p ró cz  ł e z ,  in n e y  n ie d a ł  o d ­
p o w ie d z i .  K ró l  lu b ią c  tego  m ło d z ie ń c a ,  
c h c ia ł  k o n ie c z n ie  doyść  p rz y c z y n y  iego  s m u ­
tk u ,  a od  in n y c h  dw orsk ich  d o w iedz iaw szy  
s ię ,  źe poko iow iec  k o c h a ł  c ó r k ę m a ię tn e g o  fen*

p ca  1 b ę d ą c  w z a te m n ie  koch a n y m , n i e tm a lń a  
d z ie i ,  iako u bog i ,  pozyskan ia  ręki bogatey  ie- 
dynaczk i .  A u g u s t  p o s ła ł  po  oyca p a n n y ,  u -  
k a z a ł z n a c z n ą s u m m ę ,  k tórą  w n a d g ro d ę  za w ie r ­
n e  u s łu g i  o fia row ał sw e m u  p o k o io w c o w i ,  o -  
św iadczaiąc ,  źe życzy, aby  iako Uczciwy m ło ­
d z ie n ie c  a te raz  m a ię tn y ,  zo s ta ł  z ię c ie m  k u p ­
ca. N a tu r a ln ie  z e z w o le n ie  n a ty ch m ias t  nas tą­
p i ło  ze  s t ro n y  oyca .  K ró l  kaza ł  za chow ać  m il­
c z e n ie ;  p o le c i ł  p rzy g o to w a ć  sutą  b ie s ia d ę  n a  
Saskiey K ę p ie ;  u d a ł  s ię  tatn  z l ic z n y m  o r sz a ­
k iem . J a k ie  by ło  n ie p o ię te  za d z iw ie n ie  d o ­
b re g o  poko iow ca , gdy  u y rz a ł  swą lu b ą  w stro-  
iu  w e se ln y m  ia śn ie iąc ą  w dz iękam i,  k tó rą  o y -  
c iec  o d d a ł  w ręc e  n ie s p o d z ia n ie  u sz cz ęś l iw io ­
n e g o  kochanka .  ( Z  tradycy i m ie y sc o w e y .)

Kuryer L itewski  d o n o s i  z T o r o p c a  w G u b e r -  
n i i  P sk o w s k ie y , źe  d n ia  2. z. m .  po  u p a ła c h  
n ie z n o ś n y c h  n as tąp i ła  tam  o k ro p n a  burza .  O  
g o d z in ie  btey  w ie c z o re m -c h m u ry  gęste ze  s tro ­
ny  p ó łn o c n o  - w s c h o d n ie y ,  p ę d z o n e  g w ałto ­
w n y m  w ia trem , k tóry  g ru c h o ta ł  i w yw raca ł  dał  
chy, p a rk a n y  i d rze w a ,  z e b ra ły  s ię  g ro m a d n ie  
n a d  m ias tem  i o k o l ic am i;  d eszc z  la ł  p o to k a m i,  
a w kró tce  z iem ia  pokry ła  s ię  g r a d e m , k tó ry  
d o c h o d z i ł  w ielkości g o łę b ie g o  i a ia ;  w  ty m ż e  
czasie n a  ie z io rz e  S o la m in  pow sta ła  trąba w o­
d n a ,  która w ie rz c h o łk ie m  sw o im  dosięga ła  o- 
b łoków ! P o d cza s  tego f e n o m e n u ,  p ie rw sz y  
raz  tam w id z ia n e g o ,  w ody  iez io ra  w ypar te  zo ­
stały ku b rzegom . W e  3 kw adranse  b u rzw u -  
s ta ła  i s ło ń c e  o św iec iło  p o le  sp u s to sz e n ia ;  
■wszystkie o g ro d y  w  m ieśc ie  do  szczę tu  z n i ­
s z c z o n e ,  a w w ie lu  w siach  o k o l ic zn y c h  cała ' 
na d z ie ia  p lo n ó w  te g o ro c z n y c h  zg in ę ła .

J e d e n  z D z ie n n ik ó w  N ie m ie c k ic h  d o n o s i ,  
że p e w n y  zn a k o m ity  P o l a k , k tó ry  z w ie d z i ł  
z n a c z n ą  część świata i o d d a w n a  m ieszka  za  
g ran icą ,  u m e b lo w a ł  sw o ie  m ieszkan ie  r z a d k im  
z b io re m  b r o n i  dz ik ich  A m e r y k a n ó w ,  to ie s t t  
d z id a m i ,  m a ią c e m i n a  k o ń c u  Zęby r ó ż n y c h  
z w ie rz ą t ,  s ie k ie ra m i k a m ie n n e m i ,  ta rczam i,  
ro b io n e m i  z skóry  w ę ż ó w ,  s t r z a ła m i ,  łu k a n i t  
i  t. p., n ay o so b l iw szy m  zaś sp rz ę te m  iest o g ro ­
mna machina z kości słoniówey, k tó rey  Arna-
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Tykanie ubywali w czasie w o y n y ;  napełn ia li  
14 iadowiterni gadami i ta iem nie zanosili do 
cb o z u  n ieprzy iac ielsk iego , gdzie otworzy 
wszy, wypuszczali gady, które kaleczyły n ie ­
przyjaciół, (Szkoda, ze n iewyrnien iono  wła­
ściciela tego osobliwszego zbioru  )

A  n g  l i a,
Z  L o n d y n u  dnia  5- Sierpnia,

D n ia  2. p rzybył N . Król do C arltonhouse i 
z łożył tayną radę. Popo łudn iu  pow rócił  Król 
do W indsor.  We wtorek wieczór wyprawio­
n o  Król. posłannika W a rre n  z depeszam i w y­
działu spraw zagranicznych do Posła naszego 
przy dworze Madrytskim. — Na pomienio- 
ń ey  wyżćy radzie  tayney uchw alono dalsze 
odroczenie  P arlam entu  aż do d. i .  Listopada.

W  Z jednoczonych  Stanach Am erykańskich 
maią  zamiar prywatne osoby przesłać G en era ­
łowi Boliwar kosztowny upom inek  p rzez  G e­
ne ra ła  Lafayette.

L isty  z Guatimala dnia 3. Maia donoszą, i ź 
M anue l  Jose de A c re ,  bardzo biegły polityk i 
gorliwy przyiacicl w olności,  m ian o w ań y ie s t  
P rezyden tem  Z jednoczonych  S tanów średn iey  
A m eryk i.  Juan Francisco Soza co tylko miał 
wyiechać do A ng li i  w znaczen iu  Posła.

Z nam ienity  ieden  mieszkaniec w T h am es  
(O xfordshire)  założył się d. r i .  L ip c a ,  iż zie 
len t wal bednarski w maśle usm ażony. W y ­
grał zakład , bo n ie  tylko ziadł len tw a l,  ale 
ńaw et i sznurki od n iego.

Sławny ob raz ,  s łom iany  kapelusz Rubensa, 
zdobi teraz gatleryą m alowań Sekretarza Stanu 
P an a  P ee l .

J P a Ą s t w o  O t t o m a ń s k i e . .
P ew n e  wiadomości z Missolongi starczą do 

dnia 18- Czerwca. — Następuiącą ważną ode­
zwę wydał T e o d o r  C olocotrom  pod  dniem  j .  
Czerwca (daw. s ty lu):  „ W a le c z n i  pałryoci i 
brac ia , którzy się znayduiecie  w posadach 
D ie rv en i ,  Klidi, A r k a d y i , P i ra o ,  G astun i ,  i 
wy wszyscy ! W czoray  zamknęliśmy naynie- 
bezpiecznieyszego n ieprzy jac ie la ,  Ib rah im a  
Baszę, w um ów ionych  punktach. T e ra  świe- 
tn^eyszym by ł dzień  ten przez og ień ,  który 
ten dum n y  bisurm an wytrzymać musiał. Że  
żaś n ie  został od razu zniszczonym, lecz tylko 
opasanym , wzywam was przeto  po bratersku, 
was wszystkich, którzy zaym uiecie  posady 
Chiussa , Castunif i P i rg o ,  ażebyście do nas

sp ieszy li , i dzień i noc idąc w należytym  cza­
s ie ,  tu stanęli. Zależy od tego zwycięztwo 
G recy i ,  życie waszych żon i dzieci. Pośpie- 
szaycie bez boiażni i nieufności! N aw et ko­
biety i chłopcy niechay zbroyno  przybywaią, 
aby nieprzyiaciela iednym  zam achem  pokru­
szyć 1 na zawsze stać się wolnymi. Jeże li  ie- 
stescie Chrzescianami i G rekam i, ieźeli wam 
miłe życie i ó y c z y z n a , śpieszcie na pom oc! 
O d  was_ dzis zależy wolność nasza lub zguba. 
Ci co się znayduią  w posadach Pa tras ,  n ie ­
chay tam pozostaną; inn i  zaś n iech  tam bie­
g n ą ,  dokąd są wezwani.“  — Grecy maią na­
d z ie lę ,  iż sławny A d m ira ł  C ochrane  weydzie 
w ich służbę.

O  Odysseuszu p iszą ,  iż iedney nocy chcąc 
uciec z warowni A te n ,  spadł z m uru  i kark 
skręcił ,  a to właśnie w chwili, gdy m u miano 
oznaym ic  arnnestyą R ządu greckiego.

P rzyby ły  z O dessy do T ryes tu  Kapitan okrę­
towy opow iada: iż pod Kalamatąspotkał okręt 
austryacki, który m u udzieli ł  tey wiadomości, 
iż Ib rahirn  Basza, po dwóch wewnątrz M oret 
s toczonych bitw ach , został ran iony , a potem 
wzięty w niewolę.

Rozmaite wiadomości.
— ■ P o z n a ń  dnia 16. Sierpnia. —

W  tych dniach urnarł tu J a n  T a  r o n i ,  by­
ły Kapitan woysk Polskich, w roku 57 życia 
swego. P rzy  szczęśliwym darze zyskiwania 
serc, liczył tyle przyiacioł ile miał znaimnyeh. 
N iew ym uszona wesołość umysłu, nawet wśród 
cierpień, które pochodziły z starganych sił 
w różnych posługach sprawie publiczney odda­
n ych ,  pozostała m u  wierną aż do ostatnich 
chwil życia towarzyszką. Jest  od wszystkich 
tak szczerze iałowany* iak b y ł  od nich za życia 
kochany. 1

J J P a n n y  P a l c z e w s k i e  i P P .  M a u r i c e  
i  G r e k o w s k i  ukazali się wczoray 8mv i osta­
tni raz na scenie tuteyszey i wczoray , lak ka­
żdego razu ,  rade byli widziani, odbierali czę- 
Sto oklaski, mianowicie JP a n n a  A n t o n .  P a b  
c z e w s k a  i Pa n  M a u r i c e  i bywali zaszczy- 
cani wywołaniem. W esele  Krakowskie i ma­
z u r  naybardziey się podobały i były trzy razy
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na żądanie powtórzone. Ile razy nasi goście 
warszawscy występowali) prawie zawsze dom 
był napełniony ) co w tey porze roku nazwać 
można rządkiem ziawiskiein. Scena z traiedyi 
Atiufar, wystawiona dwakroć przez J J P P .  Pol* 
c z e w s k i e ,  bardzo się podobała wszystkim i 
ziednala, Salenie mianowicie, rzęsiste oklaski. 
Dziś ci podróżni artyści wyiechali do Paryża 
na Berlin.

Budowanie mostu żelaznego naH aw eh  pod 
Poczdamem zaczęło 6ię w lecie roku 1822) a 
3r. Lipca r. b, o godzinie wpół do 7 wieczor- 
ney N. Pan powracając z C ieplic) pierwszy 
raz po nim iechał. Most usłany był kwiatami, 
a przy bramie stali robotnicy we dwa_ rzędy. 
Nazaiutrz N. Pan  obeyrzał most, oświadczył 
swoie naywyższe zadowolenie z budowy i 
kazał robotnikom wyliczyć 200 Talarów w po­
darunku. Most ten składa się z 8 żelaznych 
łęków, ulanych w kuźnicy Glaywickiey w Gór- 
nytn - Śląsku, a ważących przeszło 23,000 ce- 
tnarów. ’ Cała długość wynosić może iakie 
600 stop reńskich a szerokość dla ieźdżących 
20 stóp, a prósz tego iest po obu stronach 5 
Stóp chodnika z kamienia piaszczystego.

Podług wiadomości z dnia r. Sierpnia, nad­
z w y c z a j ' 11 a w całey Saxonii panuie susza, któ­
ra iest wielce szkodliwą dla iarzyn, owocu 
i trawy. Koniczyna i siano znacznie po­
drożały z przyczyny braku paszy dla bydła. 
Liście na drzewach śliwkowych usycha, i wie­
le drzew tego roku sadzonych niszczcie. W ie ­
lu ludzi czerpi na zapalenie ócz- Żniwo ozi­
me dosyć dobre, nie tak co do słomy, iak ra- 
czey co do ziarna.

W  Morawii p e w n y  dzierżawca wynalazł te­
raz pług, który będąc przez iednego konia cią­
gniony, razem kraie 4 skiby ziemi. Otrzymał 
za to złoty medal.

O B W I E S Z C Z E N I E .

JJwiadomiasię ninieyszem publiczność, że 
W . A n t o n i  M a x y m i l i a n  J a n  N e p o m u ­
c e n  S w i n a r s k i  z Lulina Powiatu Obornic­
kiego i W. W i l h e l m i n a  D o b r z y c k a  zBą- 
blina pod Obornikami pizćz układ w dniu 26,

Lipca r.b. zawarty, wspólność maiątku i dorob­
ku pomiędzy sobą wyłączyli.

Poznań  dnia t. Sierpnia 1825.
Królewsko-Pruski S ąd  Ziemiański.
O B W I E S Z C Z E N I E .  ~  "

Kamienica do pozostałości Anastazego i 
Leona Szabtlśkiego należąca, tuna  ulicy Wroc- 
ławskiey pod liczbą 26c. położona, od S. Mi­
chała r.b. na trzy po sobie iądące lata naywięcey 
daiącemu wypuszczona bydź ma.

Termin tym końcem na
d z i e ń  3. W r z e ś n i a  r. b. 

zrana o godzinie 9. przed Referendaryuszetn. 
Sądu Ziemiańskiego Ruedenburg w izbie in- 
strukcyiney Sądu naszego wyznaczony został.

Poznań dnia I. Sierpnia 1825.
K r ó l .  P r u s k i  S t j d  Z i e m i a ń s k i .

P A T E N T  SUBH A STA CYIN Y .
Na wniosek wierzyciela realnego, sołectwo 

w wsi Kowanowie Powiecie Obornickim poło­
żone, do sukcessorów Michała Busse należące, 
sądownie w roku I823« na Tal. 6240. otaxowa* 
n e ,  naywięcey dającemu przedane być ma.

T ena in  tern końcem na
d z i e ń  agi  S i e r p n i a ,

— 4 1y P a ź d z i e r n i k a  i
— I 4. G r u d n i a r. b.

o godz. 9 , z których ostatni iest zawity, w Izbie 
instrukcyiney Sądu naszego przedKonsyliąrzem 
Sądu Ziemiańskiego Culemann wyznaczone 
zostały.

Ochotę kupna i zdolność do posiadania i m - 
iących wzywamy, aby się na terminach tych 
osobiście lub przez prawnie dozwolonych peł­
nomocników zgłosili i  licyta swe podali, po- 
czetn, gdy prawna iakowa nie zaydzie prze­
szkoda, naywięcey daiący przysądzenia spo­
dziewać się może.

Taxa i warunki w Registraturze przeyrzane 
być mogą.

Poznań dnia 2. Maja 182
K rólewsko-Pruski Sąd Ziemiański.

Z A P Q Z E W  E D Y K T A L N Y .
Do likwidowania pretensyi wszelkich do by- 

wszego Exekutora Augusta Haberland w Śre­
mie z: czasu urzędowania iego pochodzących, 
wyznaczyliśmy termin na

dzień •' lag o  >' Października r.  b.
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o godzinie 10. zrana przed D eputow anym  Re- 
ferendaryuszein R uedenburg  w Izb ie  instruk- 
cyiney naszey , i zapozywamy wszystkich in- 
te ressuiących, aby w terminie tym osobiście 
lub  przez pełnomocników legalnych swe pre­
tensye podali i udowodnili, w przeciwnym bo­
wiem razie Kawenrowi kaucya zwróconą i kre- 
dy torom  wolno tylko będzie osoby Haberlan- 
da się trzymać.

P o zn ań  dnia 17. Maia 1825.
K rólewsko-Pruski S ą tł  Ziemiański.

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
N ad  maiątkiem zmarłey Generałowey F ra n ­

ciszki z Zakrzewskich Skorzewskiey w Kiekrzu 
Powiecie Poznańsk im , na wniosek sukcesso- 
rów beneficyalnych proces sukcessyino.likwi- 
dacyiny otworzonym został.

W zyw am y wszystkich tych, którzy do  (ey 
pozostałości pretensye roszczą, ażeby w d n iu  

19. P a ź d z i e r n i k a  r. b. 
przed Assessorem Sądu Ziemiańskiego Kapp, 
O godzinie 10. w naszey Izbie instrukcyiney 
Wyznaczonym terminie likwidacyinyrn osobi­
śc ie  Jub^przez prawnie dopuszczalnych P e łn o ­
mocników się stawili, swe pretensye zameldo­
w ali ,  w razie bowiem przeciwnym spodziewali 
• i ę ,  iż swe prawa pierwszeństwa utracą i tylko 
d o  tego , co po zaspokoieniu melduiących się 
W ierzycieli z massy pozostanie , odesłani będą. 

P o z n a ń  dnia 20. Czerwca roku I8?5.
 K rólew sko-Pruski S ęd  Z iem iańsk i.

P A T E N T  S U B H A S T A C Y I N Y .
H u t ta  powidzka w powiecie Gniezninskim 

położona, pod iurysdukcyą naszą będąca, suk- 
cessorów L e ixnerow  w łasn a , do którey przy- 
ległości Bonikowo, Bonikow ko, Ostrów H u -  
tski wraz z fabryką szkła i wiele innych korzy­
s tn y c h ,  przywileiem z roku 17G0. nadanych 
prorogatyw należy, a która według sądownie 
Sporządzoney taxy na 18702 tal. 10 śgr. osza­
cow aną iest, ma bydź na wniosek wierzycieli 
e  pow odu d ługów  drogą licytacyi naywyiey 
podaiącemu sprzedaną.

T e rm in a  licytacyi są
n a  dzień 15. L ip ca  r. b., 
na  dzień 12. Października r. b., 

a perem toryczny  termin
na dzień 16. Grudnia r} b.

zrana o godzinie 9 /  przed Deputowanym  As- 
sessoiem Ur. Ribbentrop w Sali Sądu tutey- 
szego wyznaczone. * y
ł v S v Ó m ai*uy d l ,naby cia uwiadomią się o 
tych term inach z tern nadm ienieniem  , że nie- 
ruchom ość rzeczona w ostatnim terminie nay- 
wyzey podającemu przybitą i że na pluslici- 
tum  , ktoreby potem podane bydź mogło, ia-
den wzgląd mianym bydź nie ma.

l a x a  zaś każdego czasu, w registraturze na. 
szey przeyrzaną bydź może.

Gniezno dnia 14. Kwietnia 1525.
—  P r u s k i  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

m. b. przedawane będą w Boynicach

tgm fiZSt? '°kcy> *“ ■
P o z n a n  dnia 14. Sierpnia 1825.

j j r  , K r y g e r ,
Referendaryusz Sądu Ziemiańskiego.

|| Założywszy w Mur. Goślinie przy uli­
cy Bydgoskiey dom zalezdny pod nazwi-

II skiem M I  A  S T O  P O Z N A Ń  Z l
cam się wszystkim moim przyiaciołom i 
łaskawcorn przy zapewnieniu , iż o wygo­
d ę ,  dobre uraczenie, za nayumiarkowlń- 
sze ceny , staranie inieć będę.

Karol Fryderyk Jarotzki, 
z Poznania.

Świeżą wodę Salzbrunn zwaną cotylko otrzy- 
m a n  przeda.e flaszkę po 8 d g r . , i f  flaszki po

 ___________________F r- B i e l e f e ifl.
Szanowney Publiczności donoszę niniev- 

szem nayun iżen iey , iż teraz znowu w fabryce 
moiey iest do nabycia:

tegoroczna świeża dubeltowa ratafia wp 
smowa, wielka kwarta po 8 śrer 
tako też świeży likwor malinowy, porzecz, 
kowy 1 orzechowy, wielka kwartaPo i S śrer 

(ak w  małych lako 1 większych ilościach. S
Poznan  dnia 16. Sierpnia 1825.

D . G, B a a r t h ,  
przy ulicy Dorninikańskiey Nro. t f x .


